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Część Urzędowa. 
KRAK Ów. 
Ceny zboża w czterech gatunkach na łargowiey 
w Kleparzu przy Krakowie sprzedawanego. 
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Pr ali si , 
zekonali się o powyższych cenach zbo- 


zwykle podpisali: 


Peszke. Nasturkiewicz W.G. Gołębiowski K.T: 


ża i oryginał jak 


Ceny bydla i trzody na targach za 
Nawą Bramą i Mikolajską forlką 
sprzedawanego. 

Dnia 7 Marca 1834. 

Wół ważący funtów 400, płacony był po 
złp: 133; f. 300 po złp: 122; f. 200 po złp: 
67; krowa średnia karinna po złp: 93; cielę 
średnie po złp: 7 gr:: 14; wieprz Średni kar- 
„mny po złp: 58; ordynazyjny po złp> 31. 

Przekonali się o powyższych cenach i ory- 
ginał jak zwykle podpisali. 
Peszke— Nasturkiewicz 
WW. G.VIL.i VHI. M. Krakowa. 


Golembiowski komm: targ: 


LOTERJA KRAJOWA. 

W 598 ciągnienia d. 12 Marca 1834 r. 
w przytomności osób od rządu do tego wy- 
znaczonych, wyciągnięte z kola zostały nae 
stępujące numera: 

46. — 26. — 68. — 58, — 64 

Przyszłe Ciągnienie 599 przypada d. 19.. 

Marca 1834 r. 


Z > 
Część Nieurzędowa. 
AUSTRJA 
Wićdeń 21 Lutego. 

Dzisiejszy Dostrzegacz Aust'jacki pisze: 
sPodług wiadomości z Petersburga, podpisa- 
ny został między dworem Cesarsko - rossji- 
skim i wysłanym przed niejakim czasem peł- 
nomocnikiem W. Sułtana, Fewzi Achmedem 
baszą traktat, który punkta pozostające je- 
scze do uregulowania w skutku zawartego 
pokojn w Adrianopolu, załatwia z najzupeł- 
niejszem zadowoleniem Porty. Punktami te- 
mi są: wyjście wojska z xięztw nad Duna- 
jem, dokladniejsze oznaczenie granic w Azji 
i kontrybucja wejenna. Dowiadujemy się, 
iż mianowanie hospodarów Multan i Woło- 
sczyzny przez Wielkiego Sultana wkrótce na- 
stąpi, a mała liczba wojska rossjiskiego znaj- 
dująca się jeszcze w tych obndwóch xię- 
stwach, wyjdzie ztamtąd w przeciągu dwóch 
miesięcy. Granica w Azji jest oznaczoną, a 
z reszty należącej się jeszcze kontrybucji 
wojennej, znaczną summę N. Ces. Jmć Ros. 


darował i zezwolił, aby przypadająca do wy- 
płaty ilość była zaspokojona w kilkoletnych 
ratach nieuciążliwych dla Porty, Traktat ten 
został przesłany Porcie do ratyfikowania, a 
po wymianie ratyfjkacji będzie w całćj osno- 
wie ogłoszony. Achmed Basza zamyślał wy- 
jechać z Petersburga napowrot do, Stambułu.» 
(już przybył). 


FRANCJA 
Paryż 27 Lutego. 

W dzienniku Paryzkim czytamy: » Wezo- 
raj (26) wieczorem, u bramy Sgo Marcina 
(„w Lugdunie niepokoje wznowiły się. Zgro- 
madziły się tłamy ludu: dwie latarnie uliczne 
zostały rozbite, tlumy te jednak rychło się 
rozproszyły, Nastąpiło atoli uwięzienie nie 
małej liczby osób. 

Dnia dzisiejszego aresztowano wielu przy- 
wódzców towarzystwa praw czlowieka i kró. 
lewskiemu wydano ich prokuratorowi. Naj- 
czynniejszego doznają prześladowania spra- 
wcy i doradzcy nierządu, i nie dlugo wszy- 
scy owi wichrzyciele pokoju w ręce sprawie» 
dliwości wydanćmi będą, Dwóch wychodniów 
polskich, którzy wczoraj o 11 godzinie wie- 
czornej kryjomo do prefektury policji się 
wemknęli, zostało uwięzionych. Okolo go- 
dziny 10 kilku podejrzanych usilowało, na 
bulwarach Sgo Marcina i Sgo Djonizego no- 
we utworzyć tlumy; atoli na widok wysła- 
nych przeciwko sobie patrolów, uciekać po- 
częli tak szybko, Że zaledwo 7 z nich poj- 
mać było można, około 60 burzycieli porząd- 
ku którzy do republikanckich klubów nale- 
żą, zgromadziło się w pewnćj kawiarni na 
bulwarze S. Djonizego, otoczeni wszakże od 
siły zbrojnej uwięzionymi zostali,  Wszyst- 
ko zdaje się dawać rękojmią że owe nę- 
dzne i obrzydłe zamachy odnawiać się wię- 
cej nie będą. 

Taż sama gazeta donosi co następuje: 
„Piszą z Lugdunu pod d. 22 t. m. że największa 
część warsztatów tkackich tak wsamem mie- 
ście jak na przedmieściu Czerwonego Krzy- 
za czynności swoje znowu rozpoczęły. Wy- 
robricy wyrzekają na naczelników stowarzy- 
szeń, od których też domagają się wynagro- 
dzenia za czas z ich własnćj namowy stra- 
cony. Okolo 20 fabrykantów na to się zgo- 
dziło, ażeby wyrobnicy tęż samą co dawnićj 
pobierali zaplatę. Wszyscy inni fabrykanci 
najmniejszego na to przyzwolenia nie dali. 
Każdy z wyrobników wziął się do pracy nie 
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tak na rozkaz centralnego komitetu, jako ra- 
czej z individualnćj determinacji i przyzwoi- 
tego interessów swoich wyrachowania, We- 
dług podobieństwa do prawdy, naczelnicy as- 
socjacji stracili już wpływ swój i jest na- 
dzieja, że to już była ostatnia próba której 
Lugduńskim fabrykantom żaławać przychodzi. 
Goniec Lugduński, gazeta także ministerjal- 
na Z223 t.n. zawiera list w którym w imieniu 
Mutuelistów i Ferrandyn wyrobników nastę. 
pująca uczyniona jest deklaracja. sCzytamy 
z zadziwieniem w gazecie że pomiędzy Mu- 
tuclistami i Ferrandyn wyrobnikami, zaszły 
nieporozumienia i Że ci ostatni utrzymują ja- 
koby wynagrodzenia za stracony czas robo- 
ty domagać się chcieli, Zależy nam przeto 
na tém abyście WPanowie te wieści bez za- 
sadne wyjaśnili, a razem dali wiedzieć prze- 
mysłowej Francji, że pomiędzy obydwoma 
stowarzyszeniami najzupełniejsza panuje zgo- 
da, i że ohiedwie assocjacje większą dzisiaj 
a niżeli kiedy czują potrzebę ustalić te zwią- 
zki które ich wzajemnie wiążą, interesa ich 
bowiem są jedne i też same, (G.R. P.) 


ANGLIA. 
Z Londynu d. 21 Lulego. 

Głosowanie Sir James Grahama, pierwsze- 
go Lorda Admiralicji (naszego Ministra ma- 
rynarki), w sprzeczności z większością jego 
kolegów, nie wydało, jak się zdaje, i nie 
miało wydadź Żadnych dalszych skutków, 
gdyż rzecz ta nie była uważana i traktowa- 
na jako kwestja gabinetowa (acz wiele jest 
tego zdania, že należało ją za kwestją tako- 
wą uważać i to z stanowiska przeciwnego 
Życzeniom Pana O'Connell.) Lord Althorp 


przełożył w oznaczonym czasie swój bud- 
Żet. Według tego budżeta ma być zniesio- 


my podatek od domów, wynoszący około 
1,200,000 funtów szterl, nowy podatek nie 
będzie w mićjsce zniesionego, na kraj nało- 
żony, zresztą budżet ten „nie zawiera nic, 
coby na uwagę zaslugiwało. Mieszkańców 
miast zaspokoi on zapewne, ale posiadacze 
i dzierżawcy dóbr tem bardziej utyskują, 
że przy ulżeniu ciężarów publicznych ich po- 
miniono, chociaż minister w mowie od tronu 
oświadczył, że rolnictwo jest jedyną gałęzią 
przemysłu krajowego, co się pomyślnością po- 
Posiadacze dóbr 
skich zamierzają poprzeć mocno wniosek 
swój w Izbie niższćj o zmniejszenie, przynaj- 


chlubić nie może. ziem= 
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mnićj o połowę, podatku od słodu, chociaż- 
by też przyszło do nałożenia w to miejsce 
podatku na inną gałąź przemysłu. Naloże- 
nie podatku na własność, opierać się będą 
wszyscy całemi siłami. -— Następującego wie- 
czora przełożył Sir James Graham rys wy- 
datków, na opędzenie- potrzeb w ciągu ro- 
ku. Wszystkie stronnictwa złożyły ministrom 
podziękowania za to, iż postanowili utrzy- 
mać marynarkę w stanie dotychczasowym, 
bo to jest najlepszy sposób zachowania po- 
koju, — We wtorek przy równie ważnej kwe- 
siji zaledwie ministrowie nie mieli większo- 
ści głosów przeciw sobie. Pewien prawnik 
(Altornej) nazwiskiem Harwej, którego wząd, 
pomimo jego liberalnych zabiegów, prey roz- 
dawaniu posad pominąi, «wniósł w Izbie, wi- 
docznie z urazy, przedmiot, któryby inna 
Izba, wolna od wpływu ludu, z wzgardą 
„odrzuciła. Żądał on, aby parlament wyzna: 
czył Kommissją, któraby roztrząsała prawa 
tych, którzy z listy cywilnćj pensje roczne 
pobierają. Nie można w prawdzie -zaprze- 
czyć, że niektórzy z pobierających takowe 
pensje, nietylko Żadnych zasług dla „kraju 
nie położyli, ale nadto pobierają pensje za 
usługi, któreby opinja publiczna potępiła. 
Ale rząd miał prawo wyznaczenia takowych 
pensji bez zapytania poprzednio o to parla- 
mentu; a Król teraźniejszy wstępując na tron 
powiedział w ten sposób, aby takowe pensje 
pozostały na teraz instatu quo, a na przyszłść 
tylko summe 75,000 f. szt. wynosiły. Była 
to tedy wyraźnie ugoda z N. Panem, któ- 
rój parłamemt nadwerężyć bez gwałta nie 
może; z tego té% stanowiska rzecz uważając, 
użyli ministrowie wszelkich sił, aby projekt 
odeprzeć; nie bronili -oni przecież swego wla- 
snego postępowania, ale postępowania swo- 
ich poprzedników, a teraz przeciwników, któ- 
rych stronnicy pensje tego rodzaju pobierają. 
Torysowie (arystokracja) zswćj strony okazali 
się tyle wspaniałomyśloymi i rozsadnymni, że 
broniąc prerogatywy królewskiej dali 40—50 
za ministrami., Ale niechęć ku tym 
pensjom, pobuizana przez demagogów iga- 
zeciarzy obudwóch narodów, tak jest wielką 
że większość głosów za ministrami stanowi- 
ła tylko liczba 8, Odrzucenie «wniosku nie 
zatwożyło bynajmnićj Pana Harwej i jego 
stronników, owszem oświadczyli oni, że go 
w krótce ponowią, 


głosów 


Najgorszą rzeczą w tej 
sprawie jest to, żę gdy naród oszczędzi mo- 


Że nie spełna 50,000 funt. szterl. wiele za- 
cnych familji, które się z pomiernych tych 
pensji utrzymują, są, Że tak powiemy, na 
torturach rozciągnione, a drogi czas obrad 
parłamentowych na tego rodzaju wnioskach 
stronniczych, upływa. Niedawno przełożył 
Pan Littleton w izbie niższej plan rządu w 
względzie dziesięcin w Irlandji. Obecnie nie 
"masz o tem mowy, Żeby «caly ten ciężar, do 
którego teraz duchowieństwo prawo rości 
(bo wielka część dziesięcin należy do świec- 
kich osob, którym byly podczas reformy. 
darowane) był zniesiony, ale chodzi o to, 
„aby nie był od wieśniaka bezpośrednio przez 
właściciela pobieranym. O'Connell i wszy- 
scy katoliccy deputowani z Irlandji postępują 
w tym względzie jal ow pies w bajce: po- 
nieważ ich duchowieństwo nie posiada wię- 
cej dziesięcin, przeto radziby je całkiem 
kościołowi wydrzeć, a tem przyjemniejby dla 
nich było, gdyby wszystkie dziesięciny do- 
stały się posiadaczom dobr. Przecież zna: 
czna większość Izby przyjęła z zadowoleniem 
plan ministrów i spodziewać się należy, Że 
pomimo zlych wieszczb O'Conella rzecz ta 
załatwioną zostanie bez nadwerężenia czyje- 
góżkolwiek prawa. 

Na pokojach w pałacu St. James, Kawa- 
ler Abreu y Lima, dotychczasowy Poseł por- 
tugalski, złożył Królowi. Jmci list odwoin- 
jący go, a Pan Moraes Sarmento, nowy po- 
seł portugalski, podał list wierzytelny, 

Z powodu pogłeski, iż Hiszpanja zamy- 
šla uznać kraje południowo amerykańskie 
pod warunkiem, aby część jój długów przy- 
jęły, gazeta Times przypomina; iż w Mexy- 
ku istnieje prawo uchwałone roku 1826, sta- 
nowiące karę śmierci na tego, ktoby chciał 
zezwolić na jaką propozycją „Hiszpanji łub 
innego mocarstwa bez poprzedniego uznania 
Rzeczypospolitćj mexykańskićj ze strony Mi- 
szpanji, a karę ośmioletniego więzienia na 
tego, ktoby proponował płacenie haraczu 
Hiszpanji, lub innemu mocarstwa imieniem 
Fiszpanji, tytułem wynagrodzenia za zrze- 
czenie się zwierzchnictwa, jakie Hiszpanija 
miała dawnićj nad Rzecząpospolitą mexy- 
kańską. W innych krajach południowo - a- 
merykańskich nie ma takiego prawa; w ra- 
zie więc uczynienia takowej propozycji, rzą- 
dy ich mogłyby się zastósowae do okoli- 
czności. 


Donoszą z Jamajki pod d. 31 Grndnia iż 


Barhadoes i wszystkie pobliskie wyspy przy- 
jęly z radością postanowienie rządu wzglę- 
dem nadania swobód niewolnikom. 

Król belgijczyków Leopold, odstąpił swój 
zamek Claremont w Anglji na znpelną wla- 
sność xiężniczce Wiktosji Kent, następczy- 
ni tronu angielskiego, która jest córką Ma- 
rji Ludwiki, owdowiałej xiężnej Kent. 


(6. P.) 


DAN JI A. 
Z Kopenhagi 22 Lutego. 
W kalendarzu rządowym na rok 1834 
Izabella II, jest umieszczona jako królowa 
hiszpańska, a matka jej Marja Chrystyna,. 
jako rejentka. 


(G.P.): 
Kilka uwag nad artykułem umieszczonym 


wpewnem czasowóm piśmie: «O literaturze 


wzorodajnym Germanów ŚSzyllerze, » 


Czy lająe tytuł niniejszego artykulu, każdy się spo- 
idziewa, że go autor obezna z tém, co rozumieć należy 
pod nazwiskiem literatury i wykoże j jj wpływ dzielny 

na życie spółuezne oraz. w króthicłi wyrazach skrćzli 
całą potęgę jeniuszu RZE Podobne złudzenie i. 
mnie uwiodło, gdyż cały ten artykuł jest tkaniną nie- 
zgrabnie poklejonych. wyrazów i grubijańską satyrą. 
Leez przystąpmy do rzeczy : Sam tytuł jest nie na- 
turalny, i i Ko któż bowiem zowie dzisiaj Niem- 
ców Germanami ? w prawdzie są ich szczepem , ale 
pocóż przywolywać nazwisko, ktòre slużyła niegdyś 
licznćm pokoleniom tego szczepu 2. «Wzorodajny Szyl- 
Jem taki. epitet dobry w wierszopistwie ale nie w pro- 
zic. Początek tak brzmi: » Nie jeden udręczany mi- 
łością własną , wydyma z siebie ckliwe rozprawy, sta 

wa na korcu i określa widma żadnego. z spółeczenstwem 
nie mające związku. O tempora | godziż się w XIX 
wicku podobnym językiem przemawiać? Cóż ma zna- 
czyć wydymawie ckliwych rozpraw, stawanie na kor- 
cu; jest tu olireśłone widmo z dobrym smakiem i zdro- 
wym rozsądkiem nie mające związku i chce zapewne 
aulor wznowić czasy dumnych pancgiryków, „powtórnej, 
polemiki, kiedy szumność w wysłowieniu i ciemność 
w myślach. były zaszczytem pisarza. Zamiast » udrę- 
czony» należało powiedzieć dręczony, gdyż dałćj na- 
stępuje słowo częstotliwe wydyma. Obwiniaćby mo- 
Zna piszącego o nieznajomość ducha rodzinućj mowy. 
> Większa połowa ?? w błogićj spiączee ? przestaje na 
promieniu rozproszonyeli w gniewie świateł ?.... ty'e 
eudzym obrokiem, chociaż od ślepego losu w wyższóm 
ntkwiona przeznaczeniu, powinnaby sprawiać tę niwę,. 
z której dogodne znaczenie sprzęta a nawet smaczny 
chleb zajada.» Cóż znaczy błoga śpiączka? rozpro: 
szone w gniewie światła ?. nowy język, do którego przy-- 
bytku sam tylko aulor jest wtajemniczony, bo go szcze- 

ry Polak nic rozumie. WW têm wyrażeniu i: myśl jest 
fałszywa, bo jakże przestawać na lèm co się rozpra- 
szyło? Przeslajemy na tém co mamy, gdy więcćj go- 
dziwie osiągnąć nie możemy. Ale autor inaezćj rozu- 
miał, bo mówi iż godność z rozproszonych świateł tuczy 
cudzym obrokiem. Autor zmienia literaturę na obrok, 
który koreami mierzy. Co więcćj jest iu fatalizm, 

glyż podług autora, ludzie są od ślepego losu utkwie- 
ni w przeznaczeniu Takic herezje nałeżą do wieków 
cieanoty i dowodzą w piszącym nieznajomości dziec. 
jów. « Sprząta dogodne znaczenie mówi się sprzątać 
zbuże, ale sprzątać znaczenie, jest RE. żle u- 
żyte. s Ziad góry najeżone kłamstwem. Còż to za 
góry w literaturze? Autor ma Eodchanie w ciemnych 
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przenośniać h, 
pisma, 


a przecięż jasność jest pierwszą zaletą: 
której zastapić nie można HHemcm nadętych wy- 
razen. » Jito cierpliwem wypadków rożwaźaniem zgro- 
madza pewne siły i użyleczne środki... Coż znaczą, 
pewne siły i użyłeczne środki? takie „Aren są 
lułackie [ies idées vagues, | niczego nie uczące i po- 
Uzebujące wyjaśnienia. » Niech czyny chwałebne ryl- 
cem historji lub uwielbieniem świata nad poziom wznie- 
sione do. jednego sklada snopku, aby ludzkość na nim 
oparta, raz przynejmnicj po tylu klęskach odetchnąć 
swobodniej mogła. » Czyny chwalebne autor każe wią- 
zać w suopek i ludzkości na nim oddycliać. biszący 
jest malerjalistą , gdy szczęście rodzaju ludzkiego wi= 
dzi tylko w korcu, obroku i snopka, a przecież pisma 
S. mówi, ze człowiek nie samym chlebem ANDS dla 
zwierząt jest to dosyć, ale dla człowicka trzeba coś 
więcej. aiċj: „ kurzawa mastępnych czasów it d.» 
nauka z Nazaret przygłuszyła łaciną gwas swojski i 
nie dała mu się rozwinąć w obszerną mowę. leurza- 
wa czasów, gwar swojski, ołwesua mowa, są to dzi- 
wolągi spłodzone w glowie siiłonnćj do utlopji, której 
fałsz dowodzie historja roda ludzkiego wyświćciła, 
Žgoła niema prawie wiersza w tym arviykule, w Nið- 
rymhy autor nie grzeszył prze sadą i zanika dobre- 
go smaku. YY myślach nawel niema wewuętrzno-łoi- 
cznego związliu = już mówi Że literatura jest wieńcem 
mądrości o. dobro spółeczne najwoskiiwszćj , już zno- 
wu że prawidla o zmysłowości należą do najtradniej- 
szych filozofii tajemnie, już nareszcie, że poczja stoi 
na czele wszystnich kunsztów. Co za labirynt , do 
którego nam aulor nici nie udzielił! Sąd piszącego a 
Goethem jest fałszywy . gdyż on tworzy przeciwicń- 
stwo względem Bonsscego. Ostatni z żywą wyobraźnią, 
SCrCem namiętne w iust ami najwymowniejszė mi, wśród. 
ludzi malej je czytelnikowi czarujące powaby swych 
ideałów i żyje w eiagłej walce zswym wiekiem. Prze- 
ciwnie Goethe znawca swiata, udarowany. wielkim fa 
lentem, potakuje a współczesnych i ci nic- 
ograniezcne jego panowanie nad sobą z roskoszą przyj- 

niują i uwielbiaja. Szyller nie jest. uczniem Grekow3. 
ale Ranta i Fichtego, stworzył dla sicbic jak oni, 

świat idealny i przyozdobił go wszystkiemi akoni 
poezji. Nie trafnie go nasz autor okreslil mówiąc: 
»Ze nie ma żadnej wady w zapałe i wgwałtownym i 
nierównym locie uży: swój doweip. Taki sąd nie 
daje pozuać czytelnikowi pocty a jeszcze mnićj prze- 
kład pieśni o idealnosci, 0 którćj kilka tylko słów po- 
wiemy. Pierwsza a. : 


Niewierna! twój oblicz Boski, 
Z roiskiem przecudnych. dzieci, i t. d. 

Wyraz oblicz żle użyty w r. m. zamiast oblicze,. 
oblicz, jest tryb rozkazujący od słowa obliczyć. Roi- 
sko jest wyraz zgrubiały, w naszym języku znaczy. 
pogardę. 


Wnet za mych iskier prysnięciem h 
Z niemych ust lata słów zdroje, i t. d. 
Lata słów zdroje, wyrażenie przeciwne istocie rze-- 


czy, czyż zdroje mogą latać? Ptaki latają i sławo 
może lecieć kpc od strzały, alc zdroje nigdy. 


Wozem Życia pląsał wszędzie, i t. d. 


Pląsić wozem Życia, jest wyrażenie nie Joiczne, ba 
pląsać słowo blisko - znaczne słowa tańczyć, możnaż 
powiedzieć : wozem życia tańczył wszędzie? Wóz 
zycia przenośnia nie stósowna. 


Nicchcąe dłażćj rozbierać tego artykułu, tyle grze- 
szącego przesadnóm i napuszystćm wysłowieniem, oraz 
nie zupełną prawdą myśli , zakończymy tą uwagą, Z 
eciem wzmiankowanego artykułu nie była chęć nan- 
czenia leez wyszydzenia, a strój dziwaczny którym 
pomysły są przybrane, wyschłą nagość pokrywa. Wła» 
sne słowa piszącego niech mu będą nadał przestrogą : 
»iż goniąc imie uczonego i uśmiech sławy, nie trzcha 
nadawać swojćm pojęciom biegu zupełnie przeciwnego: 
doświadczeniu i tok naturalnej myśli kręcącego. e 


—— Z w 


